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  BIBLIA – DLACZEGO NIE POWINIENEŚ JEJ PRZECZYTAĆ


  Pewne książki przeczytać wypada, nawet jeśli ich treść nie wydaje się nam szczególnie pasjonująca inawet jeśli nie mamy na to zbytnio ochoty. Dlatego właśnie istnieją szkolne lektury. Wswoim założeniu spis lektur ma sprawić, że nie będziemy totalnymi ignorantami, jeśli chodzi oliteraturę. Czasem czytamy jakąś książkę zobowiązku, aby wkońcu odnotować ją na liście ze świadomością, że nigdy już do niej nie wrócimy. Do tej kategorii można zaliczyć różne pozycje, które miały jakiś znaczący wpływ na pewne okresy historyczne isposób myślenia istot zgatunku określającego siebie zmegalomanią mianem Homo sapiens. Wszczególny sposób dziełem otakiej randze jest Biblia, która uchodzi za fundament kultury europejskiej iświatowej. Już choćby ztego powodu warto po nią sięgnąć. Nawet jeśli jest się ateistą! Niezależnie od tego, czy ktoś wierzy wBoga opisanego wBiblii czy też nie, musi pogodzić się zfaktem, że ta niezwykła gruba księga będąca antologią wielu utworów pisanych na przestrzeni prawie tysiąca lat stanowi klucz do rozumienia naszej cywilizacji. Jest jej swoistym kodem kulturowym.


  Malarstwo irzeźba wypowiedziały się najwznioślej czerpiąc inspirację właśnie zBiblii. Wystarczy pójść do dowolnej galerii sztuki, aby się przekonać, jak bardzo nasza kultura nasycona jest tematami imotywami biblijnymi. Wielkie muzea pełne są obrazów irzeźb przedstawiających osoby, wydarzenia iidee biblijne. Najwięksi kompozytorzy tworzyli swoje dzieła na podstawiePisma Świętego. Trudno także nie dostrzec kolosalnego wpływu Biblii na literaturę piękną. Wśród setek wartych przeczytania książek Biblia zajmuje miejsce absolutnie wyjątkowe.


  
    Nieznajomość Pisma jest nieznajomością Chrystusa.


    [św. Hieronim]

  


  Zazwyczaj ludzie, którzy po raz pierwszy wchodzą do mojego mieszkania, mówią: „Ojej, ile ty masz książek. Wszystkie przeczytałeś?”. Księgozbiór rzeczywiście rzuca się woczy, bo półki od podłogi do sufitu są już wprzedpokoju (nie wspominając oinnych pomieszczeniach). Gromadzenie książek to nałóg, zktórego nigdy się nie wyleczyłem (zresztą nawet nie próbowałem). Na szczęście mam bardzo tolerancyjną żonę i czasem zgadza się ona nawet na dodatkową półkę. Gdybym jednak musiał wybrać tylko jedną książkę, którą mógłbym zabrać na bezludną wyspę iktóra musiałaby mi wystarczyć zamiast tych wszystkich książek, bez wahania wybrałbym któreś z wydań Biblii. Dlaczego? Pomijając kwestie natury religijno-kulturowej, jestem przekonany, że mając ze sobą egzemplarz Pisma Świętego, nie nudziłbym się na bezludnej wyspie. Wiem, że są ludzie, którzy twierdzą, iż Biblia nie jest ciekawa, idlatego nigdy jej nie przeczytali ani nawet nie podjęli takiej próby. No cóż…Wydaje mi się, że taka opinia wypływa właśnie zich nieznajomości tej Księgi.


  Nie przeczę oczywiście, że przez niektóre partie biblijnych tekstów trudno przebrnąć. Są wPiśmie Świętym obszerne fragmenty, których czytanie męczy mnie iprzypomina próby pływania wgęstym kisielu. Dotyczy to zwłaszcza rodowodów iróżnych drobiazgowych kodyfikacji prawniczych. Ale te fragmenty są rekompensowane innymi. WBiblii opisane są: namiętność, pasja, krew, pot iłzy, wiara, nadzieja imiłość, brawurowa odwaga itchórzostwo, tragizm ludzkich losów ipiękno ludzkiego poświęcenia. To naprawdę wielka literatura.


  Stanisław Wyspiański czytał kiedyś bez przerwy Biblię przez cały dzień idwie sąsiadujące znim noce, nic nie jedząc ani nie pijąc. Po tej lekturze wybiegł zmieszkania iusiadł dygocący przy ulicy Szewskiej. Wyznał potem, że po prostu nie mógł pozostawać dłużej wmiejscu, które napełniło się obecnością wydarzeń iosób, októrych czytał wBiblii. Być może sposób czytania Wyspiańskiego niekoniecznie był najlepszy. Wkażdym razie zcałą pewnością Biblia może być sama wsobie satysfakcjonującą ipasjonującą lekturą, całkowicie niezależnie od wiary wBoga, aczkolwiek dla ludzi wierzących dochodzi jeszcze ten ważny aspekt, że jest dla nas słowem Bożym.


  W tym kontekście często cytuje się słowa świętego Hieronima, że „nieznajomość Pisma jest nieznajomością Chrystusa” (Commentariorum in Isaiam libri, Prol. PL 24, 17). Oczywiście ludzie wierzący jakoś tam znają Biblię, nawet jeśli jej nie przeczytali, bo uczestnicząc co niedziela we mszy świętej, mają okazję słuchać czytań zksiąg biblijnych. Wiele osób słucha co prawda tylko jednym uchem, ale coś tam do tego ucha jednak wpada. Niektóre biblijne frazy isłowa tak głęboko zapadły wzbiorową pamięć wierzących iniewierzących, że czasami cytujemy Biblię, nie zdając sobie ztego sprawy. Anna Świderkówna przytoczyła wjednej zksiążek anegdotę, według której Władysław Gomułka powiedział kiedyś w przemówieniu: „Jak mówi stare polskie ludowe przysłowie: »Nie samym chlebem żyje człowiek«”, ipewnie by się zdziwił, gdyby mu powiedziano, że cytuje właśnie Pismo Święte. Równocześnie niektórzy ludzie żywią głębokie przekonanie, że coś znajduje się wBiblii, podczas gdy tego wcale tam nie ma. Pewne nasze wyobrażenia pochodzą bowiem ztradycji izpobożności ludowej, ata bywała nieraz kształtowana przez opowieści apokryficzne, czyli będące przejawem pozabiblijnej religijnej fantazji. Nie wiemy na przykład, ilu było Męd­rców ze Wschodu, którzy przybyli oddać pokłon narodzonemu Jezusowi, ani kim byli zzawodu, ale nazywamy ich Trzema Królami. Wyobrażamy sobie, że weszli do stajenki albo do groty, tymczasem weszli oni do… domu. Nie wiemy, jak nazywali się rodzice Maryi, ale uważamy, że byli to Joachim iAnna. Wielu ludzi jest też pewnie święcie przekonanych, że wBiblii opisany został epizod zWeroniką, która otarła Jezusowi twarz, kiedy szedł zkrzyżem na Golgotę (zwłaszcza że jest taka stacja drogi krzyżowej) – nic bardziej błędnego. To trochę tak jak zpowszechnym przekonaniem, że wserialu Stawka większa niż życie padają słowa: „Nie ze mną te numery, Brunner”, podczas gdy wogóle się tam one nie pojawiają. Aprzecież paradoksalnie Stawkę większą niż życie wszyscy oglądali. Tymczasem Biblię nie wszyscy czytają, nawet jeśli posiadają wdomu jej egzemplarz.


  
    Biblia to list Boga do ludzi.


    [św. Grzegorz z Nazjanzu]

  


  Święty Grzegorz zNazjanzu stwierdził kiedyś, że Biblia to list Boga do ludzi. Jeśli rezygnujemy zprzeczytania Biblii, to tak jakbyśmy tego listu nie otwierali. Przypuśćmy, że napisałaby do nas sama królowa brytyjska, amy, nie zaglądając wogóle do środka, oprawilibyśmy kopertę wzłocone ramki, aby zczcią powiesić ją na ścianie. Owszem, mielibyśmy list od królowej, ale nie wiedzielibyśmy, oczym do nas napisała. Amoże byłoby to zaproszenie na tradycyjną herbatkę ogodzinie piątej po południu wzamku Windsor? Bardzo podobnie postępują ludzie, którzy posiadają wprawdzie egzemplarz Biblii, co więcej – traktują go zszacunkiem iczcią należną słowu Bożemu, ale jakoś nie znajdują wsobie siły ichęci, aby zapoznać się ztreścią. Amoże ignorują wten sposób zaproszenie na coś naprawdę fantastycznego?


  Prawdopodobnie widząc tytuł Biblia – dlaczego nie pow
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  inieneś jej przeczytać, uznałeś, Czytelniku, że jest to pomyłka. Itu cię zaskoczę, bo ja naprawdę uważam, że człowiek wierzący nie powinien Biblii tak po prostu przeczytać. Nasuwa mi się tu analogia dojedzenia. Nie wystarczy się przecież raz porządnie najeść, aby już nigdy nie odczuwać głodu. Głód musimy ciągle zaspokajać. Tak samo Biblię powinno się czytać stale, anie po prostu ją przeczytać. Bóg chciał, aby była ona dla nas duchowym pokarmem, skorzystajmy więc ztego daru. Katechizm Kościoła Katolickiego mówi nawet, że poprzez Pismo Święte Bóg wchodzi znami wdialog, awięc rozmawia znami (KKK 104). To chyba zrozumiałe, że Bóg chce, aby ten dialog był stałym elementem naszych zNim relacji.


  
    Człowiek wierzący nie powinien Biblii tak po prostu przeczytać. Nie wystarczy się przecież raz porządnie najeść, aby już nigdy nie odczuwać głodu. Głód musimy ciągle zaspokajać.

  


  Prawie każdy znas nosi ze sobą telefon komórkowy. Dlaczego? Ponieważ chcemy być dostępni dla tych, którzy do nas zadzwonią, isami chcemy mieć do nich dostęp. Ludzie, którzy są sobie bliscy, często do siebie dzwonią. Chcą się usłyszeć, nawet jeśli nie mają sobie zbyt wielu informacji do przekazania. Moja żona ma siostrę bliźniaczkę, która mieszka wKrakowie, podczas gdy my mieszkamy wLublinie, rozmawiają jednak ze sobą codziennie ito po kilka razy wciągu każdego dnia. Wzwiązku ztym zdarzało się, że mój szwagier dzwonił do mnie, ponieważ telefon jego żony był zajęty, co oznaczało, że prawdopodobnie rozmawia ona ze swoją siostrą, czyli zmoją żoną. Mogłem wówczas powiedzieć mojej żonie, aby przekazała swojej siostrze, że jej mąż próbuje się do niej bezskutecznie dodzwonić.


  Przykład ten wyda się chyba nieco przejaskrawiony, ale chcę pokazać, że stałe czytanie Biblii może być czymś zrozumiałym samo przez się, jeśli uwzględnimy tę właśnie relację bliskich sobie ikochających się osób. Czytając Biblię, dowiadujemy się poniekąd, „co słychać u Boga” ico Bóg chce nam powiedzieć. Stałe czytanie Biblii powinno stanowić jeden znaszych sposobów „kontaktowania się” zBogiem ipodtrzymywania zNim bliskiej relacji. Oczywiście istnieje jeszcze modlitwa, Eucharystia, życie sakramentalne i tak dalej. Wielu katolików uważa to za wystarczające dla ich życia duchowego. Nigdy nie powinno rzecz jasna zabraknąć tych elementów kształtujących naszą wiarę ani też nigdy nie powinny one zostać zastąpione przez samo tylko czytanie Biblii, jak to można czasem zaobserwować u protestantów. Niemniej mimo wszystko nie czytając Biblii, pozbawiamy się czegoś bardzo ważnego. Papież Benedykt XVI wadhortacji Verbum Domini stwierdził, że do każdego znas odnosi się to, co święty Hieronim zalecał kapłanowi Nepocjanowi: „Czytaj często Boskie Pisma; co więcej, nie wypuszczaj nigdy świętej Księgi ztwoich rąk” (Epistula 52, 7; por. Verbum Domini, nr 72).
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    Roman Brandstaetter (1906–1987) – zakochany w Biblii pisarz i poeta, Żyd i Polak, który dokonał konwersji z judaizmu na katolicyzm. Napisał wspaniałą czterotomową powieść Jezus z Nazarethu.

  


  Mógłbym wtym miejscu przytoczyć wiele cytatów zpism papieży iświętych na temat konieczności czytania Pisma Świętego, wolę jednak przywołać osobiste świadectwo pisarza ipoety Romana Brandstaettera. Urodził się on przed drugą wojną światową wrodzinie żydowskich intelektualistów, wktórej wielką czcią otaczano Stary Testament. Stałe czytanie irozważanie hebrajskiej Biblii było dla Brandstaettera tak oczywiste jak oddychanie. Przede wszystkim to dziadek rozbudził wnim ogromną miłość do Pisma, która po latach zaowocowała wpisarstwie Brandstaettera wyjątkowymi poetyckimi kartami. Dziadek na podstawie Księgi Rodzaju tłumaczył młodemu Romanowi piękno stworzenia świata iodkrywał przed nim plany Boże zapisane wfaktach historycznych. Brandstaetter już jako małe dziecko zpomocą matki uczył się także czytać po polsku na tekście Biblii przetłumaczonej przez Jakuba Wujka. Wiele lat później, będąc już dorosłym człowiekiem, uwierzył wChrystusa idokonał konwersji na katolicyzm, stając się jednym znajbardziej znanych polskich pisarzy katolickich itłumaczy Biblii. Wpięknej książce Krąg biblijny przywołuje on niezwykły testament, jaki pozostawił mu jego dziadek na kilka dni przed swoją śmiercią: Będziesz Biblię nieustannie czytał. Będziesz ją kochał więcej niż rodziców. Więcej niż mnie. Nigdy się znią nie rozstaniesz. Agdy zestarzejesz się, dojdziesz do przekonania, że wszystkie książki, jakie przeczytałeś wżyciu, są tylko nieudolnym komentarzem do tej jedynej Księgi (Roman Brandstaetter, Krąg biblijny, Warszawa 1986, s.9).


  Zauroczony twórczością Brandstaettera, wegzemplarzu Biblii, którego używam najczęściej, na pustej stronie przed stroną tytułową zapisałem fragmenty jego wiersza:


  Biblio, ojczyzno moja,


  Biblio, moja ziemio polska (…)


  Wszystko jest wTobie,


  Cokolwiek przeżyłem.


  Wszystko jest wTobie,


  Cokolwiek kochałem (…)


  Na Tobie uczyłem się żyć.


  Na Tobie uczyłem się czytać,


  Na Tobie uczyłem się pisać,


  Na Tobie uczyłem się myśleć,


  Na Tobie uczyłem się prawdy,


  Na Tobie uczyłem się prosić oodpuszczenie grzechów,


  Na Tobie uczyłem się kochać,


  Na Tobie uczyłem się mądrości,


  Na Tobie uczyłem się przebaczenia,


  Na Tobie uczyłem się pokory,


  Na Tobie uczyłem się modlić. (…)


  Już ma się ku zachodowi (…)


  A ja siedzę nad Tobą,


  Biblio,


  I uczę się śmierci.


  Może tego jednego wkońcu się nauczę.


  Ponieważ pod wierszem napisałem, że jego autorem jest Roman Brandstaetter, pewna moja koleżanka zUkrainy, która znała mnie tylko zimienia, amiała okazję zobaczyć moją Biblię (pełną podkreśleń inotatek), przez długi czas myślała, że to właśnie ja jestem tym słynnym Romanem Brandstaetterem. Musiałem ją wyprowadzić zbłędu ipoinformować, że jestem co prawda Romanem, ale niestety Zającem.


  Nie miałem takich doświadczeń jak Roman Brandstaetter inie miałem takiego dziadka jak on. Ale wcale nie odczuwam ztego powodu żalu. Moja fascynacja Pismem Świętym ukształtowała się winny sposób, wodmiennych zgoła okolicznościach. Bo do Biblii prowadzą różne drogi.


  Obecnie aż trzy półki wmojej domowej bibliotece zajmują różne wydania Pisma Świętego. Są to krytyczne edycje wjęzykach oryginalnych, liczne polskie przekłady oraz kilka wydań obcojęzycznych. Muszę jednak przyznać zpewnym zażenowaniem, że kiedy byłem dzieckiem, nie mieliśmy wdomu żadnego (sic!) egzemplarza Pisma Świętego. Moje dzieciństwo przypadło na lata siedemdziesiąte ipoczątek osiemdziesiątych XX wieku. Mieszkałem wmałej wiosce oddalonej od cywilizacji, gdzie jeszcze do niedawna były domy kryte strzechą. Jeremi Przybora pisał otakich miejscach: Ni wyżyna, ni nizina, Ni krzywizna, ni równina – Taka gmina. Spotkasz chłopa – gęba sina, Oj, nie wraca ci on zkina – Taka gmina. Miejsce to było naprawdę wspaniałe do spędzania dzieciństwa, ale możliwości rozwoju intelektualnego były tam raczej mizerne, adekwatnie zresztą do mizernych zasobów gminnej biblioteki. Aby nakreślić pełny obraz sytuacji, dodam, że wcałej wsi jedynie należący do partii sołtys posiadał telefon (ito na korbkę!), za pomocą którego można było połączyć się zUrzędem Pocztowym, który łączył dalej. Mieliśmy oczywiście wdomu „okno na świat”, czyli czarno-biały telewizor zjednym programem. Do tego telewizora tata dokupił później specjalną przystawkę, za pomocą której przez kręcenie gałką można było „złapać” drugi program. Ointernecie rzecz jasna nie śniło się wtedy jeszcze nawet filozofom, a wkomórkach trzymało się węgiel. Katecheza wsalkach katechetycznych niby istniała, ale jej poziom zdzisiejszej perspektywy nie wydaje mi się zbyt wysoki. Wwiejskiej parafii nie działały żadne oazy czy kręgi biblijne. Do mojej wsi nie dotarło jeszcze nauczanie Soboru Watykańskiego II. Chłopcy mogli co prawda być ministrantami, ale mnie jakoś nigdy nie ciągnęło do tego, aby służyć do mszy, wykazywałem nawet zdecydowany opór, kiedy próbowano mnie do tego zmusić.


  
    Wszystkie książki, jakie przeczytałeś w życiu, są tylko nieudolnym komentarzem do tej jedynej Księgi.


    [dziadek Romana Brandstaettera na temat Biblii]

  


  Pewnego razu (miałem wtedy może dziesięć lat, może trochę więcej) pojechałem zmamą na pielgrzymkę do Lichenia. Mama spytała, co chciałbym dostać jako pamiątkę ztej pielgrzymki, może jakiś obrazek, różaniec, łańcuszek zmedalikiem albo figurkę, aja wówczas wypaliłem, że najbardziej pragnąłbym otrzymać Biblię, czym wywołałem pewne zdziwienie, anawet konsternację. Właściwie nie wiem, czemu oto poprosiłem. Może dlatego, że byłem świeżo po przeczytaniu Quo vadis, które zrobiło na mnie ogromne wrażenie. Mama kupiła mi więc wLicheniu Nowy Testament (bo cała Biblia była zbyt droga) zsurową twarzą Chrystusa Pantokratora na obwolucie. Wdrodze powrotnej, siedząc wautokarze, zanurzyłem się wlekturze. Mama obserwowała to, jak sądzę, zlekkim niepokojem. Właściwie chyba wszyscy uczestnicy pielgrzymki patrzyli na mnie jak na dziwaka. Przecież wówczas czytanie Pisma Świętego uważano za coś, co robią tylko księża, aja – jak już wspominałem – nawet nie chciałem zostać ministrantem. Wten sposób po raz pierwszy zacząłem obcować ze słowami zapisanymi wBiblii. Patetycznie można powiedzieć, że zaczerpnąłem ze źródła. Teraz myślę, że ten moment jakoś zdeterminował całe moje późniejsze życie.


  Kiedy poszedłem do liceum wmieście, było już inaczej. Ja, chłopak zgłuchej wsi, znalazłem się nagle wzupełnie innym świecie. Toczyliśmy na przerwach namiętne dyskusje na tematy religijne, niektórzy uczniowie byli woazach, działali też prężnie zielonoświątkowcy, organizując spotkania ewangelizacyjne pod namiotem (na tyle skutecznie, że pewna katolicka wspólnota Odnowy wDuchu Świętym dokonała schizmy iprzeszła „na ich stronę”), że nie wspomnę oniezwykle aktywnych świadkach Jehowy, zktórymi wtamtych czasach prowadziłem żarliwe polemiki. Wkrótce kupiłem całą Biblię (bo Nowy Testament przestał mi wystarczać). Pochłaniałem również opracowania na jej temat, zazwyczaj autorstwa marksistowskich religioznawców, bo takich książek było wmiejskiej iszkolnej bibliotece najwięcej.
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    Portret matki czytającej biblię, 
Rembrandt, XVII w.

  


  Moje zainteresowania biblijne szły wparze zpasją poznawania historii starożytnej. Trudno mi zliczyć, ile razy czytałem Poczet cesarzy rzymskich Aleksandra Krawczuka. Wklasie oprofilu humanistycznym jednym zprzedmiotów była także łacina. Tak jak wszyscy, którzy zostali poddani łacińskiej edukacji, wkuwałem na pamięć obszerne fragmenty zpamiętników Juliusza Cezara ido dziś (nawet obudzony wśrodku nocy) pamiętam, że Gallia est omnis divisa in partes tres, quarum unam incolunt Belgae, aliam Aquitani, tertiam qui ipsorum lingua Celtae, nostra Galli appellantur. Na własną rękę, już poza programem szkolnym, uczyłem się fragmentów Biblii wjęzyku łacińskim, bo wpewnym antykwariacie wWarszawie udało mi się nabyć książkę złacińskimi sentencjami, wśród których było mnóstwo cytatów biblijnych. Założyłem sobie nawet zeszyt zatytułowany „Cytaty zWulgaty”. Wtym czasie pojawiło się również gorące pragnienie poznania języka hebrajskiego igreckiego. Na razie wynotowywałem sobie różne zdania po hebrajsku, znalezione wksiążkach, które czytałem. Zapisywałem je oczywiście alfabetem łacińskim, bo hebrajskiego alfabetu jeszcze nie było mi dane poznać. Żydowska kultura ireligia szalenie mnie zainteresowały. Wtedy właśnie natknąłem się na twórczość Brandstaettera, która bezgranicznie mnie zauroczyła. Czytałem wszystkie powieści biblijne, jakie wpadły mi wręce. Ogromne wrażenie zrobiła na mnie zwłaszcza książka Szaloma Asza Mąż zNazaretu ukazująca Jezusa zżydowskiego punktu widzenia, nie jako Syna Bożego, ale Mesjasza, któremu się nie udało. Inną moją pasją stała się demonologia inurtująca mnie zagadka, dlaczego Szatan zbuntował się przeciwko Bogu. Tu także duże znaczenie miała literatura piękna, głównie Faust Goethego oraz Mistrz iMałgorzata Bułhakowa. Ostatecznie te wszystkie zainteresowania sprawiły, że wybrałem studia teologiczne na KUL-u, konieczne, abym mógł podjąć dalsze specjalistyczne studia zbiblistyki w Instytucie Nauk Biblijnych, co było moim celem od samego początku.


  Dlaczego otym wszystkim teraz piszę? Ostatecznie moje życie nie każdego musi ciekawić. Chodzi mi oto, że każdy ma własną drogę iwłasną historię odkrywania Biblii. Każdy poznaje ją wsobie właściwy sposób. Imoże to być naprawdę fascynująca przygoda. Wmoim przypadku tak właśnie było.


  I. CHOĆBYM MÓWIŁ JĘZYKAMI LUDZI I ANIOŁÓW...
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  BÓG, KTÓRY NAJPIERW MÓWIŁ PO HEBRAJSKU


  Pewnego razu prezydent George Bush junior odwiedził Izrael. Przed jego odlotem izraelski dziennikarz zapytał go, co wywarło na nim największe wrażenie. Po krótkim namyśle Bush odpowiedział: „To, że pomimo trudności iwojny zdążyliście wciągu tak krótkiego okresu istnienia waszego państwa przetłumaczyć Biblię na hebrajski!”. Oczywiście był to jeden ztych prezydenckich żarcików, jakie wymyślają doradcy na okoliczność wizyt wróżnych krajach. Zawsze to miło błysnąć jakimś bon motem, poczucie humoru bowiem świadczy ointeligencji. Tymczasem skutek był odwrotny – niektórzy uznali słowa „Dablju” Busha za dowód jego ograniczenia umysłowego, bo przecież nawet ludzie niezbyt wykształceni wiedzą, że oryginalne księgi Starego Testamentu zostały napisane właśnie po hebrajsku.


  Aczkolwiek różnie ztą wiedzą bywa. Rozmawiałem kiedyś zpewną staruszką, od której dowiedziałem się, że Maryja, Matka Jezusa, była Polką, awięc Jezus zpochodzenia także musiał być Polakiem, choć urodził się wmiejscu, gdzie dookoła żyli sami Żydzi, co nie skończyło się dla Niego dobrze. Oile wwypadku wspomnianej staruszki, sympatycznej skądinąd, takie poglądy nie są niczym groźnym, to już inaczej wygląda sprawa, gdy z całą powagą podobne hipotezy głoszą pseudonaukowcy. Niektórzy naziści nie tak dawno twierdzili przecież, że Jezus był blond­włosym Aryjczykiem żyjącym wzłowrogim żydowskim świecie. Czy się to jednak komuś podoba czy nie, Żydzi są narodem wybranym ijako tacy są głównymi bohaterami wszystkich ksiąg biblijnych (wyjątkiem może być właściwie tylko Hiob), aBóg przemówił do ludzkości najpierw po hebrajsku.


  Święty język


  Oczywiście historia języka hebrajskiego jest bardzo długa. Dawniej uważano, że wogóle był on pierwotnym językiem ludzkości, używanym, zanim Bóg pomieszał języki przy okazji wznoszenia wieży Babel. Zgodnie ztym ujęciem byłby więc uniwersalnym prajęzykiem, od którego wywodzą się wszystkie języki świata. Praojcem Żydów według Biblii był „Abram Hebrajczyk” (Rdz 14, 13), który zkolei należał wprostej linii do potomków Sema, syna Noego (Rdz 11, 10–26). Ponieważ zproroczej wypowiedzi dotyczącej Sema wynikało, że Jahwe będzie mu błogosławił (Rdz 9, 26), niektórzy doszli do wniosku, iż kiedy Bóg wystąpił przeciw budowniczym wieży Babel i„pomieszał ich język” (Rdz 11, 5–9), potomkowie Sema dalej posługiwali się „pierwotnym językiem”, który istniał od czasów Adama (Rdz 11, 1).


  Średniowieczny pogląd, że Adam iEwa używali wRaju języka hebrajskiego, do dziś podziela wielu protestanckich kreacjonistów. Jako kluczowy argument podają oni słowa wypowiedziane przez Adama na widok stworzonej dla niego kobiety: „ta będzie się zwała niewiastą (iszsza), bo ta zmężczyzny (isz) została wzięta” (Rdz 2, 23). Zdanie to ma sens tylko wodniesieniu do słów hebrajskich, ze względu na grę słów isz – iszsza, choć podobną grę słów można znaleźć także winnych językach (na przykład w angielskim: man – woman).


  
    Bóg przemówił do ludzkości najpierw po hebrajsku. Żydzi są narodem wybranym i głównymi bohaterami wszystkich ksiąg biblijnych (wyjątkiem może być właściwie tylko Hiob).
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    wieża Babel,
 Anton Mozart, XVI/XVII w.

  


  W żydowskiej tradycji rabinicznej hebrajski uchodzi za język święty (hebr. laszon hakkodesz), jako Boży język, za pomocą którego został stworzony świat i wktórym Mojżesz otrzymał Objawienie. Talmudyczne haggady mówią, że aniołowie nie rozumieją żadnego innego języka poza hebrajskim. Cała olbrzymia żydowska tradycja egzegetyczna, bardzo często dla nas zupełnie niezrozumiała, opiera się na interpretacji tekstu hebrajskiego. Żydzi uważają, że czytanie Tory wtłumaczeniu jest pozbawione sensu. Ogromna część jej niezgłębionego sensu leży bowiem nie tylko wzamkniętych znaczeniach poszczególnych słów iokreślonych gramatycznych relacjach pomiędzy nimi, ale również wsamych literach, w ich nazwach, wartościach numerycznych (każdej literze alfabetu jest przyporządkowana liczba), liczbie liter wjakimś znaczącym zdaniu lub partii tekstu, czy też wsłowach będących akronimami całych zdań, tworzącymi nową jakość znaczeniową. Faktem jest, że hebrajski to język bardzo specyficzny, który dzięki swojej strukturze icharakterowi pozwala na takie właśnie poszukiwania. Mają one jednak źródło wprzekonaniu oBoskim sensie Tory oraz oświętości języka, wktórym jest ona napisana. Ortodoksyjni Żydzi twierdzą także, że wniebie wszyscy będą mówić po hebrajsku. Jeśli to prawda, wcześniej czy później trzeba się będzie go nauczyć.
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    Laszon hakkodesz – (hebr. „święty język”); określenie dla języka hebrajskiego, uznawanego za Boży język, za pomocą którego został stworzony świat
 i w którym Mojżesz otrzymał Objawienie.


    MOJŻESZ I GOREJĄCY KRZEW, Dirk Bouts, XV w.

  


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  KIEDY BÓG PRZEMÓWIŁ PO ARAMEJSKU


  Dostępne w wersji pełnej


  KIEDY BÓG PRZEMÓWIŁ PO GRECKU


  Dostępne w wersji pełnej


  SŁOWO BOŻE PO ŁACINIE


  Dostępne w wersji pełnej


  WIELKIE ZAMIESZANIE Z TYTUŁAMI KSIĄG BIBLIJNYCH


  Dostępne w wersji pełnej


  II. PRAWDA I ŚWIĘTOŚĆ BIBLII


  [image: 1r1]


  [image: 1r1]


  JAK SIĘ PISZE POD NATCHNIENIEM DUCHA ŚWIĘTEGO


  Dostępne w wersji pełnej


  KSIĄŻKA, KTÓRĄ PISANO PRZEZ TYSIĄC LAT


  Dostępne w wersji pełnej


  O POCHODZENIU GATUNKÓW (BIBLIJNYCH)


  Dostępne w wersji pełnej


  SIWOBRODY STARZEC W NIEBIE


  Dostępne w wersji pełnej


  A CÓŻ TO JEST PRAWDA?


  Dostępne w wersji pełnej


  KONTROWERSYJNA ŚWIĘTOŚĆ BIBLII


  Dostępne w wersji pełnej


  BIBLIOGRAFIA


  Dostępne w wersji pełnej


  SPIS ILUSTRACJI


  Dostępne w wersji pełnej


  


  Projekt okładki


  Marcin Jakubionek


  Fotografia na pierwszej stronie okładki


  Ali Ries, Niagara Nebula


  Opieka redakcyjna


  Marcin Bojda


  Adiustacja


  Małgorzata Biernacka


  Korekta


  Anastazja Oleśkiewicz


  Katarzyna Onderka


  Wybór ilustracji, łamanie i opracowanie graficzne


  Marcin Jakubionek


  Copyright © by Roman Zając, 2016


  © Copyright for this edition by SIW Znak sp. z o.o., 2016


  ISBN 978-83-240-4368-2


  [image: znak]


  Książki z dobrej strony: www.znak.com.pl


  Społeczny Instytut Wydawniczy Znak, 30-105 Kraków, ul. Kościuszki 37


  Dział sprzedaży: tel. 12 61 99 569, e-mail: czytelnicy@znak.com.pl


  Plik opracował i przygotował Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/Prophet_Anna,_by_Rembr_fmt.jpg





OEBPS/Images/shutterstock_290891096_fmt.jpg





OEBPS/Images/cover.jpg
‘ls,’h._iﬁn pl“MY






OEBPS/Images/brandstaetter_fmt.jpg





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/Attributed_to_Dierick__fmt.jpg





OEBPS/Images/2r1.JPG





OEBPS/Images/znak.png
Znakxk





OEBPS/Images/1r1.JPG





OEBPS/Images/title.jpg
sezon pierwszy

poczagtek

Roman Zajac






OEBPS/Images/2r2.JPG
™

o7 1l

PRAWDA
1 $WIETDSC, BIBLID

ora odpaniedzieé na pytanie, czym Biblia rzni
<ic o wszystiich innych stnifseyeh ksiaiek oraz
fak doszlo do je powstania. Pewna popularna pio-
senkarka w jednym 2 wywiadow podielita sie swoimi
refleksjami na temat genezy Bibli, stwierdzajac, ze
cigtko wierzyé w cos, co spisal kioé papruty winem

 palacy jakies zioky, rwiaszcza e e ma tam 2adne]
wamiankio dinozaurach, Poming  razie kwestie dino-
zauréw, powrcg do e jeszcze w odpowiednim mo-

mencie. Muszg, natomiast prayznaé, e autorzy ksitg

biblinych rzeceywisce psali pod wplywem, le by
e e érodicive odurzsacych, lecz Ducha Switego.






OEBPS/Images/1r2.JPG
=

I

CHOCBYM MOWIE
JEZYBRAMI LUDZI
I ANIDEOW..






OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Images/Anton_Mozart_-_Der_Tur_fmt.jpg





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


